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SP IS  RZECZY: Serce, k tó re  w szystk ich  kocha (w iersz).
— C zarne R ycerk i C hrystusow e. — P ro ces ja  Bożego Cin­
to w Nogade. — K oniec roku  szkolnego w naszej M isji.
— S taś Kocbek. — Zycie dzieci w  O kaw ango. — Zagadki. 

I lu s tra c je : N ajśw . Serca Jezu sa . — D la Togo. k tó ry  dla
ranie by ł ukrzyżow any, p rag n ę  obetn ie  ponieść m ałą  
o fiarę . — Idziem y na procesje! — P rześliczna  m o n s tran ­
cja  nadeszła  w sam  raz na Boże Ciało. — Na lekcji 
u S io s try  L aurencji. — S taś K ocbek w dn iu  pierw szej 
kom unii św.

P ren u m era ty  i ofiary  
p rzesy łać  m ożna pod następ u jący m i ad resam i : 

Sodalieja IClaweriańska, W arszaw a I, ul. W arecka 10. 
m. 4. — Kraków, ul. św. M arka 25. — Poznań, ul. św. 
Jó ze fa  9. m. 5. — Krosno (woj. lw ow skie) — W ilno. ul. 
W ielka 58, obok kościoła św. K azim ierza. — Czestocho­

wa, a le je  N ajśw . M arii P a n n y  79.
Numer konta P. K. O.: W arszaw a 1 188 — K raków  410 756 

— P oznań  200.015 — W ilno 701.217 — Krosno 411.222.

Z doln i i pob ożn i C hłopcy.
Chcecie zostać kapłanam i-apostołam i rodaków?
Zgłoście sic do Juvenatu Ks. Ks. Marianów, którzy  

przy swoim gimnazjum i liceum  na B ielanach w W ar­
szawie (orawo państw, kat. A.) prowadzą również Juve- 
nat (Małe Sem inarium ) i przyjm ują doń Chłopców dą­
żących do kapłaństw a zakonnego po skończeniu fi lub  
7 oddz. szkoły powsz. — K andydaci są przyjm owani do 
I. II. III i IV ki. giinn. a naw et do liceum . Opłata zł. 
50.- m iesięcznie. Zdolni i bardzo biedni mogą otrzym ać 
zw olnienie z opłat częściowe lub całkow ite, ale w dru­
gim półroczu. — Egzam iny 22 czerwca i po wakacjach  
30 sierpnia. — Do I ki. egzam. tylko z polsk., matem, 
i geograf. — Szczegółowy program egzam inów w ysyła  
Juvenat. W arszawa 32, ul. Kamedułów 81 - tel. 12.71.41 
po załączeniu znaczka poczt.



Serce, które
wszystkich
kocha

—  Gdzie śpieszysz, Jezuniu , 
z w ysokiego nieba?
—  Do czarnych owieczek, 
ratować je trzeba.

— Najśw iętsze Twe stopki 
utrudza się srodze.
Stonce żarem pali, 
nie ustaniesz w d ro d ze?

—  Jeszcze w iększym  żarem  
Moje Serce płonie.
Nie dam ręki temu, 
co w ciemności tonie ?

—  To i m nie weź z sobą, 
pójdziem y oboje.
Kocham M urzynią tka , 
Kocham  Serce Twoje.
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Czarne Rycerki Chrystusowe
S. Maria ze Zgrom. Marii W ynagrodzicielki, misjonarka 
w Ugandzie.

Wobec tego, że Jego Eksc. W ikariusz apostol­
ski przyłączył wszystkie szkoły w ikaria tu  do 
Apostolstwa M odlitwy, nasza szkoła cieszy się 
także tym  cennym  przyw ilejem . Siostra, za j­
m ująca się dziećmi szkolnymi, w ybrała  spośród 
najlepszych dziewczątek m ałą grom adkę i za­
częła ją  urab iać w duchu zasad K ru c ja ty  E u ­
charystycznej. N a początek znalazły się cztery 
apostołki, k tóre z całym  zapałem wzięły się do 
pozyskiw ania dalszych rycerek. Po trzech m ie­
siącach próby 15 wpisało się do A postolstwa 
M odlitwy i otrzym ało ku wielkiej swej radości 
odznaki z rąk  O. D yrektora.

K om unie w ynagradzające, um artw ienia, ró ­
żańce, m odlitw y w in tencji A postolstwa — 
wszystkie te p rak ty k i p rzy jęły  się bardzo szyb­
ko i skarbiec m ałych czarnych rycerek wyka- '  
żuje już tysiące um artw ień i innych dobrych 
uczynków. Godną wzm ianki jest w ielka cześć, 
jak ą  te duszyczki żywią dla Ojca św., oraz p rak ­
ty k a  drobnych um artw ień, gorliwość w p rzy ­
świecaniu współuczennicom dobrym  p rzy k ła ­
dem i usiłow ania celem pociągnięcia ich do po­
bożności. Z w ielką gorliwością odpraw iają  też 
m odlitw y za nawrócenie grzeszników i um ieją 
je łączyć z um artw ieniam i, wcale naw et dla 
ludzkiej n a tu ry  przykrym i. Tak n. p. jedna spa­
la bez koca przez jedną noc, znosząc zimno, d ru ­
ga odm aw ia k ilka „Zdrowaś M aria“, klęcząc 
na kam ykach, inna, fig la rka  z trudnym  do o- 
panow ania usposobieniem, zatrzym uje ostre



83

Dla Tego, k tóry  dla mnie był ukrzyżowany, pragnę 
chętnie ponieść m ałą ofiarę.
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słówko, k tóre już już m iało się w ym knąć z jej 
ust itd . itd . Czyż to nie są trudne  zwycięstwa?

D la pewnej rycerk i praw dziw ym  objawieniem  
by ła  wiadomość, że kom unię duchowną może 
przyjm ow ać ta k  często, ja k  sam a chce. Nie po­
s iada ła  się z tego powodu z radości.

N aszym  pragnieniem  jest wytworzyć przy 
pomocy Boskiego Serca grono w ybranek dość 
silne, ażeby mogło wyw ierać dodatni wpływ nie 
ty lko wśród szkolnych dzieci, ale także wśród 
rodzin, pomiędzy k tórym i żyją.

Procesja Bożego Ciała w Negade
S. G. Bonollo, Egipt.

Także i w tym  roku ku wielkiej naszej r a ­
dości w idzieliśm y P ana  Jezusa Eucharyst>  cz- 
nego niesionego w trium fie  przez ulice Ne­
gade. P ra ca  przygotowaw cza była  długa i w y­
czerpująca, lecz dała nam  ty le radości, że za­
pom nieliśm y o w szystkich poniesionych  ̂ t ru ­
dach. W szyscy oczekiwali z niecierpliw ością te ­
go wielkiego dnia. W iedzieli — przez dzieci 
szkolno — że R ahabat (Siostry) p racu ją  dzień 
i noc, by przygotować welony i sukienki, że będą 
,.aniołowie" z białym i skrzydłam i i w białych  
sukienkach, długich aż do ziemi. O! aniołowie... 
aniołowie budzili najw iększą ciekawość wśród 
ludności, wśród m uzułm anów i schizm atykow, 
nie m niej niż wśród katolików , k tórzy dum ni 
z siebie opowiadali wszędzie o przepięknej pro­
cesji.

W szyscy prosili, by przeszła przez ich ulicę, 
raczej by cieszyć się jej widokiem, niż by o trzy­
m ać błogosławieństwo Boga, ukry tego  w H ostii



Idziem y  
na procesje!

sw., którego nie znają. Dzieci szkolne przygoto­
w yw ały się z praw dziw ym  zapałem  i nie m ogły 
sią doczekać upragnionej godziny.

Nadszedł wielki dzień. Tłum  dziewczynek za­
pełnił k lasy : wszystkie chciały ubrać sią w b ia­
ły  welon i, aby go otrzym ać, wszystkie przyszły 
pięknie um yte i w trzew ikach (pożyczonych od 
kogo bądź).

— Mamo, a ja! — prosiła m ała  siedm ioletnia 
chudziutka dziewczynka.

— M aleńka, nie masz trzewiczków !
Bez jednego słowa odwróciła sią i w ybiegła 

z klasy. Po k ilku m inutach  puka na  nowo. Od­
chy la ją  sią drzwi. Je s t w łaśnie oma, ten  sam  
głosik, k tó ry  praw ie codziennie przychodzi p ro ­
sić o „su ra“ (obrazek) lub o „guna“ (medalik). 
Ta sam a tw arzyszka delikatna, te oczka żywe, 
k tóre proszą o b iały  welon.

— Mamo! — i podnosi sAvą m aleńką nóżką, 
pokazując trzew iczki: dwa duże m ęskie buty , 
dobrze już wysłużone i długie, że z trudem  wle- 
cze je  za sobą. Scena by ła  w zruszająca.

0  godz. trzeciej po południu wszystko było
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gotowe. Tłum  ludzi oczekiwał z zaciekawieniem  
w ym arszu dziewczynek w białych welonach, 
licznych m in istran tów  w komeżkach czerwonych 
lub niebieskich i aniołów o białych skrzydłach. 
Posuw aliśm y się swobodnie naprzód, gdyż żoł­
nierze na koniach trzym ali tłum  ciekawych 
w przyzw oitej odległości. Szybko doszliśmy do 
kościoła na  spotkanie się z Karolem E u ch ary ­
stycznym . Po zaintonow aniu „Pange lingua" 
H ostia święta, H ostia pokoju i miłości wychodzi 
m ajestatycznie na ulice Negade, by błogosławić 
i rozsiewać swe łaski.

P rzed  N ią w ib ru ją  w przeczystym  powietrzu 
uroczyste melodie eucharystyczne, śpiewane 
przez dziewczynki. Dwie m ałe dziewczynki, któ­
re otw ierały  drogę żywej H ostii św., rzucały  
utajonem u Jezusowi kw iaty, k tóre b ra ły  z b ia­
łego koszyczka, podczas gdy cztery inne dziew­
czynki, które szły przed nimi, zaścielały kw ia­
tam i i liśćmi drogę. „A ny“ — biedne nieznane 
siero tk i — okazyw ały się niczym  niewzruszone. 
Rączki złożone na  piersiach, czarne oczka zwró­
cone przed siebie, nie turbow ały  się niczym. 
Szły wolno, pobożnie, ze skupieniem , tak  jak  je 
nauczono.

W reszcie procesja doszła do szkoły. W ejście, 
zamienione w m ałą  kapliczkę, było miejscem, 
skąd kap łan  udzielił błogosławieństwa Najśw. 
Sakram entem  ludowi Negade i całem u światu, 
ażeby cały św iat poznał praw dziw ego Boga i a- 
by wszyscy weszli do praw dziw ej owczarni, 
prawdziwego Pasterza.

Pow rót był bardzo spokojny. P rocesja  szła 
wolno, w skupieniu i m odlitwie. Śpiewy łacin-



Prześliczna monstrancja nadeszła w sam raz na Boże Ciało.

skie dziewczynek m ieszały się z arabskim i, śpie­
w anym i przez śpiewaków. Około p iąte j H ostia 
św. błogosławiła jeszcze uroczyści© tłum , k tó ry  
opuściwszy kościół parafia lny , rozchodził się, 
rozm aw iając z zadowoleniem i podziwem o pro­
cesji.

Cieszymy się, że ta  procesja wzbudziła taką  
sym patię  dla naszego Kościoła, lecz to nas nie 
zad o w ala ; nie dla tego celu urządziłyśm y ją  
z tak im  nakładem  pracy.

P ragn iem y dusz, o Boże, dusz nowych w ier­
nych, w yrw anych z błędów i zabobonu; dusz, 
które uznają  prawdziwość i świętość naszej roli- 
gii i będą wiecznie chw aliły Ciebie.

D aj nam  dusze, o Panie, a  to w ystarczy nam 
za wszystko!
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Koniec roku szkolnego  
w naszej Misji
S. Laurencja, Służ. N. M. P., m isja ICasisi, Rodezja.

Zbliżał się powoli koniec roku szkolnego w n a ­
szej m isji. D la dziatw y radość niem ała. Zam ą­
cić jej nie mógł decydujący o przejściu, pełen 
niepewności egzamin. Nic zresztą dziwnego. 
M iędzy dziećmi z dalszych okolic zwłaszcza by ­
ły  nieletnie dziewczątka, dla k tórych  dziesięcio­
miesięczny pobyt w m isji był niem ałą ofiarą. 
Tęskniły więc za rodziną, za chatą — jednym  
słowem za swobodą życia sielskiego.

A grom adki z wiosek! O i  tym  droga do szko­
ły  dała  się niekiedy we znaki. W czasie gorącej 
pory  skarżyły  się n ieraz:

— Siostro, piasek tak  bardzo pali nasze nogi!
To znów burza z przerażającym i piorunam i 

i ulew nym  deszczem nie pozw alała im wracać 
do wiosek po skończonej nauce, lub gdy w taką  
porę przychodziły, trzęsły  się z zim na i ze łza­
mi w oczach tu liły  się do starszych koleżanek.

Jednak  nie darem ny był ich całoroczny trud . 
Zdobyły odpowiednie do wieku i rozwoju um y­
słowego wiadomości książkowe, zrozum iały 
i przekonały się, ja k  miłe są czystość i porządek 
zewnętrzny, a co najw ażniejsze — nauczyły się 
kochać Boga i szanować jego przykazania. Ich  
codzienne uczestniczenie w Najśw. Ofierze, czę­
sta, a naw et codzienna kom unia św., napewuo 
w yjednają  im -łask ę  w ytrw ania  w dobrym. 
Módlcie się o to, kochane dzieci.

M iłą dla dziecka chw ilą w ostatn im  dniu 
szkolnym  jest otrzym anie nagrody. Tak było



Na lekcji u S iostry Laurencji.

i u nas. Po porannym  nabożeństwie dziatw a 
zgrom adziła się w klasie. Stosownie do pilności 
i do regularnego uczęszczania do szkoły o trzy ­
m ała  całe lub część ubrania . Z oczu wszystkich 
biła radość i zadowolenie, a  uśm iechnięte ich 
tw arzyczki m ówiły dużo o wdzięczności za czu­
łą troskę i opiekę, jak ą  cieszyły się w m isji pod­
czas całorocznego w niej pobytu.

N a tak  m iłą  i serdeczną atm osferę w klasie 
praw ie z dum ą patrzy ło  oko m isjonarki, śledząc 
każdy radosny odruch, szczery dziecięcy u- 
śmiech i niekłam ane zadowolenie.

Nie tu ta j jednak  koniec wesela. Zaglądnąć 
nam  jeszcze trzeba w serduszka tych  dzieci, k tó­
re za k ilka dni m iały  otrzym ać chrzest św. P a ­
ła ły  one podw ójnym  szczęściem, wiedząc, że 
zbliża się dla nich niebiańska chwila.

Mimo więc ukończonej nauki spora  grom adka 
dwa razy  dziennie z całym  zapałem  słuchała o- 
s ta tn ich  zleceń, by z jak  najlepszym  przygoto­
w aniem  stanąć u k ryn icy  łaski i m iłosierdzia.
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Pięknym i więc i rzewnym i zarazem  uroczy­
stościam i zakończyła się w yczerpująca p raca  
w szkole. Przeżyte chwile s ta ły  się na pewno 
siłą mocną, łączącą wszystkich jeszcze ściślej 
z Kościołem Chrystusowym.

W kilka godzin po nabożeństwie n ie było już 
w m isji nikogo. Uszczęśliwiona młodzież poszła 
do wiosek z rodzicam i i krew nym i, by po dwu­
miesięcznym odpoczynku znowu rozpocząć p ra ­
cę nad książką.

I  wy, kochane dzieci, wmot rozpoczniecie swe 
w akacyjne wywczasy. Nie zapom nijcie jednak 
o biednych, m ałych M urzynkach z Rodezji. 
Módlcie się za nich i chętnie składajcie swe 
oszczędności na rzecz naszej polskiej m isji.

S taś  K ocbek
Podajem y poniżej króciutki życiorys małego 

chłopczyka, S tasia  Kocbek, k tó ry  był wielkim 
przyjacielem  M urzynków.

U rodził się on w niedzielę, dnia 3 m aja  1931 
roku w R. jako pierwsze dziecko pobożnych 
wieśniaków.

Ju ż  od wczesnej młodości uczyli go rodzice 
pięknych m odlitw  i zabierali go z sobą do ko­
ścioła. Bardzo szybko wyuczył się S taś m odlitw  
na pam ięć i m odlił się ja k  m ały  aniołek. Szcze­
gólniej chętnie uczęszczał na mszę św. W szy­
stko, co w kościele zobaczył, m usiała  m u m atka 
w domu objaśniać.

J a k  jego patrona, św. S tan isław a Kostkę, !ak 
również i S tasia  n iew idzialna siła  z n ieprzepar­
tą  mocą ciągnęła do tabernakulum , gdzie w m a­
łej H ostii m ieszka P a n  Jezus. Jednego razu,
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gdy wrócił z m atką do domu, powiedział, że jak  
będzie duży, zostanie proboszczem. Ju ż  teraz 
p ragną ł odpraw iać mszę św.

Poprosił swego ojca, aby mu urządził w domu 
o łtarzyk  i zapalił świece. M atka m usiała go u- 
b rać jako kapłana. S taś był bystrym  chłopczy­
kiem  i obserwował dobrze wszystko to, co k a ­
płan czynił p rzy  ołtarzu. O dpraw iał „msze" na 
swój sposób i wchodził naw et na krzesło, by 
wygłosić kazanie. W szystko to robił bardzo 
poważnie.

S taś kochał bardzo P an a  Jezusa. P rag n ą ł go­
rąco przyjąć Go do swego serca w kom unii św. 
Gdy po raz  pierw szy poprosił o kom unię św., 
liczył zaledwie cztery łata. Dobrzy rodzice 
przedstaw ili jego prośbę ks.- proboszczowi. Ks. 
proboszcz ucieszył się bardzo, kazał Stasiowi 
przy jść  do siebie, by  go przeegzam inować i po­
uczyć lepiej. Lecz S taś odpowiadał tak  roztrop­
nie na  p y tan ia  i um iał tak  wiele modlitw , k tó­
rych nauczył się od swoich rodziców, że dalsze 
przygotow anie okazało się zbyteczne,

— Stasiu, dam  ci P a n a  Jezusa, którego tak  
bardzo kochasz — rzekł do niego ks. proboszcz.

Któż po tra fi opisać jego radość!
N iedziela 16 lutego była  tym  dniem szczęśli­

wym, w k tó rym  P an  Jezus po raz  pierwszy 
przyszedł do jego niewinnego serduszka. Liczył 
on wtenczas cztery la ta  i 9 miesięcy. Również 
m atk a  i ojciec p rzystąp ili razem  z nim  do stołu 
Pańskiego. J a k  bardzo był szczęśliwy Staś, tego 
n ik t nie zdoła opisać. M yślał tylko o P an u  J e ­
zusie. Należał cały do P an a  Jezusa, a  P an  Jezus 
należał cały  do niego. — Popatrzcie tylko na fo-
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tografię, k tó ra  przedstaw ia go w dniu pierwszej 
kom unii św., jak i jest skupiony i poważny. P a n  
Jezus upodobał sobie tę b ia łą  lilię i przesadził 
ją  szybko do swych niebieskich ogrodów.

W dniu pierwszej kom unii św. cała rodzina 
Kocbek poświęciła się Sercu Jezusowemu. Z ja ­
ką m iłością i upodobaniem  m usiało przy jąć Ser­
ce Boże ten  hołd i t ro n , 'k tó ry  m u ta  pobożna 
rodzina ofiarow ała.

Dusze, któro P. Jezus szczególniej kocha, obar­
cza zwykle Swym krzyżem. Staś, choć tak  m ały,

szedł również drogą 
krzyżową. Do trzecie­
go roku życia by ł zu­
pełnie zdrow y i dob­
rze rozw inięty. — 
W czw artym  roku 
jednak  zaczął mu 
narastać  w ustach 
i w k rta n i rodzaj dzi­
kiego mięsa. Bolesna 
operacja była  nieunik- 
niona. Po operacji nic 
się jednak  nie polep­
szyło. N astąp iła  d ru ­
ga i trzecia i — siód­
m a operacja. W re­
szcie lekarz oświad­
czył, że choroba jest

Staś Kocbek  
v. dniu pierwszej 
kom unii św.
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nieuleczalna. Ile  biedne dziecko w ycierpiało przy 
tym ! Lecz S taś cierpiał chętnie i z najw iększą 
cierpliwością, z miłości ku P an u  Jezusowi. W o- 
s ta tn im  okresie swej choroby nie mógł praw ie 
nic przełknąć. Oddychał z trudem . Gąbkowa ta  
m asa n a ra s ta ła  m u aż do gardła.

S taś doskonale zdawał sobie sprawę, że nie­
długo um rze. Nie bał się nic. Śmierć m iała  go 
zaprow adzić do P an a  Jezusa, którego tak  b a r­
dzo kochał.

— Mamo — rzekł krótko przed śm iercią — 
gdy um rę, włóż mi na  głowę koronę cierniową. 
P a n  Jezus m iał także koronę cierniową, gdy 
um arł.

B ył piątek, wczesny ranek, 18 w rześnia 1936 r. 
S taś cierpiał bardzo. M atka siedziała przy jego 
łóżku. W pewnej chwili S taś podniósł się z t ru ­
dem uściskał ją  i ucałował. Potem  schylił głów­
kę i dusza jego uleciała do nieba, do P a n a  Jezu ­
sa. U m arł na ram ionach m atki, k tó ra  um iała  go 
tak  pięknie wychować dla nieba. M iał 5 lat, 
4 m iesiące i 15 dni.

Zapytacie: Czy S taś kochał M urzynków?
O, bardzo! Kodzice jego oprócz innych czaso­

pism  prenum erow ali „Echo z A fryki" i „M u­
rzynka". S taś zaledwie mógł doczekać się przy­
bycia nowego num eru „M urzynka", a w jesieni 
cieszył się już na  kalendarzyk  m isyjny. Ze szcze­
gólną radością oglądał obrazki. Ponieważ nie 
um ia ł jeszcze czytać, prosił ojca i m atkę, by m u 
przeczytali piękne opow iadania z „M urzynka". 
Często też prosił m atkę, aby m u coś opowiedzia­
ła  o M urzynkach. Biedne dzieci pogańskie wzbu­
dzały w nim  w ielką litość; bardzo chciałby im
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pomóc. Prosił P an a  Jezusa, aby zmiłował się 
nad nimi. Z pewnością p rzy ją ł Pani Jezus z ra ­
dością ofiarę jego cierpień za naw rócenie dzieci 
pogańskich. Ze swoich m ałych oszczędności 
p rzysy łał też chętnie o fiary  na M urzynków.

Po jego śm ierci przysłali rodzice do Sodali- 
cji św. P io tra  K law era ubranko S tasia  od p ier­
wszej kom unii św. i inne rzeczy, jako  ostatni 
d a r ich synka dla biednych M urzyniątek.

Z pewnością i w niebie nie zapomni S taś
0 biednych M urzynkach i będzie prosił P an a  
J  zusa,. by posłał do A fryk i wielu m isjonarzy, 
którzy nauczą ich kochać Go.

1 1 1 I I I 1 I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I 1 I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I N

|  Życie dzieci w Okawango j
w A f r y c e  P o  ł. - Z a c h o d n i e j .

p  O. F riih lich , o b la t  N iep . Pocz .

Cinsr da lszy .
W INTERNACIE.

Dzieci, k tóre bardzo p ragną zostać chrześci­
janam i, przychodzą z odległych wiosek do 
stacji m isyjnej, by tam  zamieszkać. W m isji 
m ają  m ały domek, gdzie wspólnie nocują. Do 
szkoły chodzą razem  z innym i dziećmi. Po skoń­
czonych lekcjach pom agają  Siostrze lub B ra tu  
przy pracy. W ogrodzie, kuchni czy też w polu 
— wszędzie są pożyteczne. K iedy jakaś  p raca  
jest ciężka, to śpiew ają sobie wesołą piosenkę
1 wszystko idzie zaraz łatw iej. Muszą także za­
mieść pokój Ojca i przynieść wodę. Jako  w yna­
grodzenie dostają  kaw ał sukna albo koszulkę 
lub bluzkę. M urzyniątka są szczególnie dum ne
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z koszulki i spodni, ale u k ła d a ją  je ty lko w nie­
dzielę i święta.

Dzieci m isyjne w sta ją  rychło i każdego po­
ranka przychodzą na  mszę św. Tak samo wieczo­
rem , zanim  udadzą się na spoczynek, powiedzą 
jiszcze P an u  Jezusow i na pożegnanie „dobra­
noc". Służą także do mszy św.

DZIEŃ CHRZTU ŚW.

Gdy M urzyniątka sp raw ują się dobrze, są 
grzeczne i posłuszne i znają  już zupełnie dobrze 
praw dy w iary , wtenczas nadchodzi wielki dzień 
chrztu  św. Dzień ten  jest dla M urzynka najp ięk­
niejszym  świętem. Kościół wtedy jest w spaniale 
ozdobiony i od wczesnego ran k a  rozbrzm iewa­
ją  już dzwony. W tym  dniu dzwonią o wiele 
śliczniej niż zwykle. Czarne dzieci sto ją  przed 
kościołem w białych sukienkach. M isjonarz oto­
czony licznym i m in istran tam i przychodzi do 
nich i zapytuje, czy w yrzekają śię szatana i po­
gaństw a. W szyscy ślubu ją  uroczyście, że będą 
prowadzić życie praw dznvie chrześcijańskie. 
Potem  m isjonarz w prow adza je  do kościoła i u- 
dziela im  sakram entu  chrztu  św. K iedy woda 
chrzcielna spływ a po ich czołach, w oczach 
ich błyszczą łzy szczęścia. Dopiero teraz, 
kiedy sta ły  się dziećmi Boga, są zupełnie szczę­
śliwe. Po tym  obrzędzie odzywa się harm o­
nium , w kościele zaś rozbrzm iew ają pieśni 
i ksiądz przyw dziany w najozdobniejsze szaty 
przystępuje do ołtarza, ażeby złożyć najśw iętszą 
Ofiarę. W czasie kom unii św. wołno nowo- 
ochrzczonemu M urzynkowi p rzy jąć P an a  Jezu ­
sa do swego czystego serduszka. Dzień chrztu 
św. jest dla niego zarazem  dniem  pierwszej ko-
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rnunii św. W tedy jest M urzynek szczęśliwy — 
o, bardzo szczęśliwy!

W iele dzieci pozostaje w m isji naw et po 
chrzcie św. P rzystępu ją  praw ie codziennie do 
Stołu Pańskiego i świecą przykładem  innym  
dzieciom. W szyscy, Ojciec m isjonarz, B ra t i Sio­
s try  cieszą się bardzo, kiedy widzą, że dzieci 
prow adzą życie praw dziw ie chrześcijańskie.

(Dokończenie nastąpi)

ZAGADKA
Zagadka czerwcowa znajduje się na IV  str. okładki. 

Zaznaczamy, że rozwiązania nie należy nadsyłać wraz 
z okładką; lecz na osobnej kartce. Za tra fne  rozwiązanie, 
nadesłane do dnia 25 b. m., wyznaczamy trzy  nagrody. 
W arunek: zapłacona prenum erata M urzynka na r. 1939.

Rozwiązanie z Nr. 5:
M i r k a  Szukany wyraz: Maria.
R a b k a
'Y :! f  \ a BILETY WIZYTOWE:
1 i l i a
l a l k a  Królowa, Niebo.

Nagrodę otrzymali: Piotruś Sulak z Lublina. — Jerzy 
Pomaski z Gostyczyna. — Alojzy Laszczok z Mazańco- 
wic.

ODPUST ZUPEŁNY, którego pod zwykłymi w arunkam i 
dostąpić mogą członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  
Klawera. a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki":

11 czerwca w dzień św. B arnaby apostoła.
29 czerwca w dzień śś. apostołów P io tra  i Pawła.

Za pozwoleniem Władzy duchownej.
L. 2663/39. Przemyśl 22 maja 1939.

R edaktor odpow iedzialny  M aria  K opińska, K raków .
Zakład, miejsce odbicia, wydawca i m iejsce w ydania: 

Sodalicja św. P io tra  K law era w Krośnie. V 39 - 10.5



K ącik „dzielnych trójek66
— Gdzie jedzieeie na wakacje? —r zapyta} Tadek swych 

kolegów z dzielnej tró jk i podczas wielkiej przerwy.
— J a  do mojej ciotki na wieś — odpowiedział Zbych.
— A ja  z kolonią w góry! To dopiero bedzie życie!
— A ty, Tadku? — zapytali go obydwaj.
— Nigdzie. Zostaje w dontu. Ale i tak bede m iał mile 

wakacje. Już sobie umyśliłem, co bede robił. Utworze 
jeszcze jedną dzielną trójkę-

— Jak  chcesz to zrobić?
— Tak — inówił Tadek, zatapiając zeby w suchej 

kromce chleba. — W naszej' kam ienicy mieszka jeden 
dobry chłopiec, Leszek. Pokaże mu „M urzynka” i za­
chęcę go, aby sobie zaprenum erował to pisemko. Potem 
zapytam  go, czy nie chciałby pójść razem ze m ną do 
spowiedzi i do kom unii św. 1 czy nie chciałby ofiarować 
je j za nawrócenie1 Murzynków. Wiem, że on sic zgodzi.

— No, to dopiero byłby jeden. A tych dwóch? Iło ty  
przecież należysz do nas?

i— Tych dwóch to on już sobie dobierze sam. Opo­
wiem mu o naszej dzielnej trójce i pomogę mu do za­
łożenia nowej.

— To jest dobry pomysł. U mojej ciotki można by też 
coś zrobić. Cała wieś mnie zna, bo jeżdżę tam  eo roku. 
Czy uda mi sie utworzyć dzielną tró jkę nie wiem, ale 
gdyby tak  pięciu chłopców zamówiło sobie „M urzynka", 
to też byłoby coś. Nie prawdaż?

— Hm, ma sie rozumieć. Ale M aryś nic nie mówi. 
Pewnie coś wielkiego ma na myśli.

— Myślę i myślę — odpowiedział M aryś — i nic nie 
mogę wyinyśleć. Co można zrobić na kolonii? Aha, już 
wiem. Wieczorem będziemy mieć ogniska i będziemy so­
bie opowiadać i śpiewać. Otóż ja  bede zawsze opowiadał 
o M urzynkach i o Afryce i zabiorę wszystkie stare nu­
m ery „M urzynka" ze sobą. Wszyscy muszą kochać Mu­
rzynków tak jak  ja.

— Bravo! — rzekł Tadek. Nie zapomnij zabrać też 
„P io tru sia” ze sobą. Puść go w kolejkc.

Wesołych w akacji! I  my wszystkim z całego serca 
życzymy

Miłych wakacji!
Każdy niech zrobi, co może dla tych czarnych, 

NAJBIEDNIEJSZYCH DZIECI
CO N IE  ZNAJĄ JESZCZE BOGA !



Papużki na wakacjach!
Dozorca zapomniał pozamykać klatki i wszystkie p a­

pugi w yfrunęły na wolność. Trzem a prostym i kreskam i 
możne je znowu zamknąć, w ten sposób, aby w każdej 
klatce były tylko dwie.


